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W Y B O R Y  A L E  J A K I E ?  
Kampania za przeprowadzeniem wy 

borów emigracyjnych w oparciu 
o Skarb Narodowy, którą rozpocząłem 
przed ośmiu laty, może być w zasadzie 
zakończona, gdyż spełniła swoje zada
nie i przekonała wszystkich z wyjąt
kiem tych, którzy nie chcieli być prze 
konani. Na to już nie ma rady. Nato
miast zachodzi niebezpieczeństwo in
ne: pozornego spełnienia postulatu 
wyborów. 

Toteż tylko parę zdań poświęcę o-
późnionej z różnych powodów dysku
sji z Wasiutyńskim, a więcej sprawie 
ordynacji wyborczej i ustroju władz 
uchodźczych. 

Zacznę od przyznania racji Wasiu-
tyńskiemu. Projekt powierzenia poli
tyki polskiej w świecie porozumieniu 
organizacji polonijnych uważam za 
błędny, gdyż ludzie wybierają swych 
przedstawicieli do ich władz po to, by 
bronili ich interesów społecznych i go
spodarczych na terenie krajów za
mieszkania, a nie po to, by prowadzili 
politykę polską na arenie międzynaro
dowej. Błędy kierownictwa polityczne
go nie uzasadniają takiej koncepcji. 
To tak jakby ktoś zrażony kiepską ro
botą swego szewca odniósł buty do 
podzelowania zegarmistrzowi ! 

Teraz sprawa, w której nam naj
trudniej się pogodzić, to znaczy spra
wa pieniędzy. Wasiutyński mówi, że 
na zjazd światowy środków by zabra
kło, bo za co na przykład 10 delega
tów pojechałoby z Francji do Amery
ki? Policzmy. Dziesięciu delegatów z 
Francji do Ameryki jechałoby tylko 
wtedy, gdyby urządzenie zjazdu w A-
meryce było ekonomiczniejsze niż na 
kontynencie. Z innych krajów Euro
py delegatów byłoby co najmniej tyle 
co z Francji. Po to, by zjazd odbył się 
w Ameryce, trzeba by wybrano tam 
ponad 20 delegatów, czyli musi być 
chyba z 50 tysięcy płatników, dają
cych średnio 5 dolarów. Zresztą płat
nicy francuscy, wybierający 10 dele

gatów, daliby — licząc po 1000 fr. — 
25 milionów. Koszt podróży w obie 
strony oraz dwutygodniowego pobytu 
wyniósłby po 500 dolarów, czyli nie
całe 200 tys. franków od osoby, razem 

dwa miliony. Oczywiście, kongresu nie 
trzeba urządzać w Waszyngtonie czy 
Paryżu, to nie miałoby żadnego sensu. 
Idealnym miejscem byłby taki np. 
Fawley Court Ojca Jarzębowskiego 

ALCEST (Londyn) 

« W IMIENIU KREMLA » 

Instytut Literacki 
sięcznikiem "Kultura", wychodzą

cym w Paryżu, wydał wielki, blisko 
400-stronicowy tom wspomnień Stefa
na Korbońskiego p. t. "W imieniu 
Kremla". Tytuł książki tłumaczy się 
tym, że jest to dalszą ciąg wspomnień 
wydanych niespełna dwa lata temu 
pod tytułem "W imieniu Rzeczypospo 
litej". Pierwszy tom obejmował okres 
wojny, walki z okupantem niemieckim 
prowadzonej przez polskie państwo pod 
ziemne i polską Armię Krajową. Wy
dana teraz część druga ogarnia okres 
od sierpnia 1945 r., okres nowej, so
wieckiej okupacji i rządu który spra
wuje władzę nie z woli narodu, ale z 
woli okupanta. Stąd pochodzi ten sta
nowiący pendant części pierwszej, bo
leśnie ironiczny tytuł świeżo ogłoszo
nej drugiej części relacji Korbońskie
go — "W imieniu Kremla". 

Pierwsza część stała się emigracyj
nym "best-sellerem", co w języku an
gielskim oznacza książkę, na którą 
jest najszerszy pokup. Rozeszła się o-
na w bardzo krótkim czasie w bardzo 
znacznym nakładzie mimo sporych roz 
miarów (bez mała pół tysiąca stron 
druku!) i wysokiej ceny. Zdobyła tak
że nagrodę literacką utworzoną przez 
koło byłych żołnierzy A. K. w Detroit 
i od Kilku lat przydzielaną przez Zwią
zek Pisarzy Polskich na Obczyźnie ma 
jący swoją siedzibę w Londynie — za 
prace literackie 

związany z mie- kować nie mniejsze powodzenie. 
pewnia mu je talent i temat. 

Za-

Prawnik i adwokat z zawodu, ludo
wiec z przekonań politycznych, czynny 
przez całą wojnę działacz antyniemiec-
kiego podziemia, w którym pełnił fun
kcję kierownika Walki Cywilnej, oka
zał się Korboński samorodnym, żywio
łowym pisarzem, pisarzem jakby mi
mo woli, ale tym niemniej godnym po
dziwu. Ostatnio wydana książka po
twierdza to ponad wszelką wątpliwość. 
Pod względem formalnym stanowi ona 
znaczny postęp w stosunku do poprzed 
niego tomu. Korboński pisał tamten 
tom z notatek i pamięci, usiłował ol
brzymie bogactwo przeżyć wyniesio
nych z konspiracji ułożyć w jakiś ład 
kompozycyjny, co mu się nie ze wszy
stkim udawało. Zbiór pod tytułem "W 
imieniu Kremla" ma postać dziennika 
być może nawet autentycznego, tylko 
sprawdzonego, dopełnionego i wyostrzo 
nego w ostatecznym opracowaniu. Dzię 
ki temu swemu charakterowi wciąga on 
czytelnika w żywy, kłębiący się nurt 
wydarzeń tak, jak to czyni dramat. 

albo La Ferté sous Jouarre pod Pa
ryżem. Tanio i... łatwo wydajnie pra
cować. 

Każdy działacz Skarbu Narodowego 
wie o tym, że wybory niesłychanie 
ułatwią ściąganie składek, a ich brak 
położy Skarb! Stąd trzeba' wpływy 
Skarbu po zarządzeniu wyborów oce
niać w zupełnie innej kategorii wiel
kości niż dziś. 

Jest jednak warunek, od którego 
odstąpić nie można. Płatnik musi na
brać ufności, że tym razem nie chodzi 
o jeszcze jedną kombinację, lecz o 
budowanie solidnego gmachu organi
zacji polskiej w świecie. Decyzje mu
szą być śmiałe i nieodwołalne. 

Nie można działać z pośpiechem a 
tandetnie. Absolutnie nie widzę możli
wości wyborów przed wiosną przyszłe
go roku, i to jeżeli w najbliższych 
dwóch miesiącach zasady będą usta
lone. Natomiast nie ma żadnej prze
szkody dla urządzenia wyborów rów
nocześnie we wszystkich krajach wol
nego świata. Ta równoczesność mia
łaby właśnie wybitny walor mobilizu
jący energię i zdrową ambicję poszczę 
gólnych ośrodków. 

dokończenie na str. 2-ej 
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Rozmowy 
ks. a t cv b. Gawliny 

z Radą Trzech 
J. E. ks. arcybiskup dr J. Gawlina, 

Opiekun uchodźstwa polskiego, po 
przybyciu z Rzymu do Londynu złożył 
wizytę członkom Rady Trzech gen. W. 
Andersowi i amb. E. Raczyńskiemu. 

Ponadto ks. arcybiskup Gawlina od
był szereg rozmów o charakterze pry
watnym zarówno z gen. Andersem, jak 
i z ambasadorem Raczyńskim. 

Władze główne SPK przyjmowały 
skromnym śniadaniem przebywającego 
w Londynie ks. arcybiskupa J. Gawli
nę. Ze strony władz SPK obecni byli 
m. in. płk. dypl. K. Ziemski — przewód 
niczący Rady Głównej SPK oraz S. 
Soboniewski — prezes Zarządu Głów
nego. 

Opiekun uchodźstwa polskiego ży
wo interesował się sprawami b. żoł
nierzy w W. Brytanii jak i na całym 
świecie. 

Dostojnemu Gościowi przedstawiona 
również była sprawa kapelana przy 
władzach głównych SPK. 
UlllllllUIIIIIIIIIIIIIillIIIIIIlllllIlllll!łlllllliinil!lllllllllll!!IIIV 

Generał Wł. Anders 
i amb. Raczyński 

u min. Selwyn Lloyda 
Dnia 23 ub. m. w godzinach popołud

niowych generał Wł. Anders i amba
sador E. Raczyński przyjęci zostali 
przez brytyjskiego ministra spraw za
granicznych p. Selwyn Lloyd'a w jego 
siedzibie urzędowej. 

Przedmiotem rozmowy było przedsta 
wienic polskiego punktu widzenia w 
związku z ogólnopolską manifestacją 
w niedzielę, dnia 22 ub. m. oraz zło
żonym memorandum. 

QUIDAM Z zagadnień krajowych 

S p r a w a  G o m u ł k i  

podziemnym w kraju. Drugiej części 
wspomnień Korbońskiego należy ro-
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Jerzy ROJ AN 

Korboński ma zupełnie wyjątkowy 
dar utrwalania i przekazywania tętna 
rzeczywistości, z którą się styka, któ
rą kształtuje, której się przeciwstawia. 
Każde zdanie jego książki pulsuje gorą 
cą krwią, oddziałuje bezpośrednio, jak 

związane z ruchem *** »• Możn
t
a ^wiedzieć, że 

nie jest to pamiętnik, ale dramatycz
na relacja, utrwalana na gorąco, z 
chwili na chwirę, w podobny sposób 
jak to robi taśma filmowa i ostatnio 
taśma dźwiękowa. Dzięki takiej meto
dzie czy instynktownej postawie do
chodzi do nas nietknięty cały koloryt 

El i n n n u  uczuciowy doznań, tchnie na nas żar 
IIKIlrY przeżyć. 

III. 

W chwili zakończenia działań wojen
nych, na terytorium "Wielkiego 

Niemieckiego Reichu" znajdowało się 
około 16 milionów ludzi, dla określe
nia których ukuto niewinną nazwę 
"personnes déplacées". Należący do 
kilkunastu narodów, stłoczeni w obo
zach w warunkach nie do opisania, 
często na miejscach niedawnej hitle
rowskiej kaźni, ludzie ci — zgodnie z 
życzeniem Moskwy — podlegali repa
triacji. Rozpoczęła działalność słynna 
U. N. R. R. A., byliśmy świadkami tra 
gedii rozgrywającej się w dolinie rzeki 
Drawy, widzieliśmy agentów N. K. W. 
D. organizujących łapanki na ulicach 
Paryża. Szalał terror. Uznano bowiem, 
że jest to najbardziej skuteczny śro
dek "perswazji", mający skłonić ludzi 
do powrotu. 

Od tych koszmarnych dni upłynęło 
lat jedenaście. Nad tymi, którzy zdo
łali się oprzeć wszelkim środkom "per
swazji" i pozostali na wygnaniu, o-
piekę roztoczyła — po upływie sześciu 
lat — Konwencja Genewska. Ale ins
tytucja obozów bynajmniej nie znik
nęła: w dalszym ciągu mamy je w 
Niemczech zachodnich, w Austrii, we 
Włoszech, w Grecji, a nawet w... Ju
gosławii. Przebywa w nich resztka tej 
wielkiej masy, która pokonując wszel
kie trudności, przedzierając się przez 
gąszcz najrozmaitszych przeszkód, prze 
pisów, złej woli i głupoty — rozpły
nęła się po całym zachodnim świecie. 

Hu mamy polskich uchodźców poli
tycznych w wolnym świecie? Na to 
pytanie nikt nam nie może dać na
wet przybliżonej odpowiedzi. Mieliśmy 
różnych ministrów dla spraw obywa
teli polskich poza granicami Kraju, 
mamy Zjednoczenie Polskiego Uchodź
stwa Wojennego, ale te szanowne in
stytucje zajęte widocznie były "waż
niejszymi" sprawami i nie znajdowały 
czasu na sporządzenie niezbędnej sta
tystyki. Wiem, że dzisiej Z. P. U. W. 
boryka się z trudnościami finansowy
mi, że nie może sobie pozwolić na żad 
ną siłę płatną. Ale przecież ta organi-
aacja o światowym zasięgu w listopa
dzie b. r. będzie obchodzić dziesiątą 
rocznicę swego istnienia, był więc 
czas — i były po temu środki — by 
opracować to, od czego powinna się 
rozpoczynać wszelka poważniejsza de
bata nad problemem uchodźczym: sta
tystykę uchodźców. 

Ta bliżej nieznana liczba uchodźców, 
których wielu chce "reprezentować", 

ale którymi mało kto się naprawdę 
zajmuje — odegrała wielką rolę w 
rozwoju wypadków w Kraju. Niedaw
no byłem na najlepszym odczycie ja
ki kiedykolwiek został wygłoszony o 
sprawach krajowych. Z ust działacza 
robotniczego, p. Karola Wencla, który 
opuszczał Polskę już po rozpoczęciu o-
becnej kampanii repatriacyjnej, dowie 
dzieliśmy się, jak wiele naród zawdzię 

Dokończenie na str. 3-ciej 

A były to przeżycia nie byle jakie. 
Korboński, ostatni delegat legalnego 
Rządu Polskiego na Kraj zakończył 
swoją karierę konspiratora — w wię
zieniu bezpieki tak zwanego "rządu" 
lubelskiego. Przeszedł on przez ręce o-
sławionych, dziś usuniętych w cień o-
prawców: Radkiewicza, Różańskiego i 
Romkowskiego. Wydany obecnie dzień 
nik zaczyna się dnia 26 lipca 1945 po 
wypuszczeniu jego autora na wolność. 

Berlin, w kwietniu. 

Dnia 6-go kwietnia nowy kanclerz 
PZPR-u Edward Ochab wygłosił 

mowę, w której rehabilitował Włady
sława Gomułkę i obwieszczając oficjał 
nie o wypuszczeniu go na wolność, od
wołał postawione mu przed kilku laty 
zarzuty szpiegostwa i dywersji. 

Rehabilitacja Gomułki nie była pod 
żadnym względem podobna do poka
jania się Moskwy przed marszałkiem 
Tito. Ochab stwierdził, że Gomułka 
nie był ani szpiegiem ani dywersan-
tem, ale "gomułkowszczyznę", jako 
doktrynę, potępił, dając przy tym do 
zrozumienia, że były sekretarz PPR-u 
błędów swych się wyparł. 

Ten rodzaj "rehabilitacji" różni się 
zasadniczo od pokornego pokajania się 
jakie zastosowano wobec buntownika 
z Białogrodu. Ze schizmatykiem jugo
słowiańskim, którego państwo graniczy 

Wyjazd gen. Andersa 
do Stanów Zjedn. 

Dnia 26 ub. m. gen. Wł. Anders wy
jechał do Stanów Zjednoczonych A.P. 

Wyjazd gen. Andersa pozostaje w 
związku z zaproszeniami Komitetów 
Skarbu Jedności Narodowej oraz orga
nizacji polonijnych do wzięcia udzia
łu w dorocznych zjazdach i uroczys
tościach. Gen. Andersowi towarzyszy 

Dokończenie na str. 3-ciej I kpt. E. Lubomirski. 

Echa polskiego pochodu protestacyjnego w Londynie 
Ilustracja obok jest 

zdjęciem głośnej już 
na całym świecie — 
polskiej manifestacji 
protestacyjnej, jaka 
się odbyła (o czym 
donosiłem w specjal
nej korespondencji) 
w dniu 22 kwietnia 
b. r. w Londynie. 
Morze głów, które 
widzimy, zalało Whi 
tehall od pomnika 
poległych (Cenotaph) 
ai po plac między 
gmachem parlamen
tu a katedrą west-
minsterską. Ale to 
jeszcze nie cały po
chód. Ci, co tu stoją, 
czekają na resztę, 
która nadciągnie do
piero za dobre pół 
godziny i upcha, u-
bije tę ciżbę do o -
tatnich możliwości. 

W miejscu, które 
zaznaczyłem „x", — 
znajduje się wizeru
nek Chrystusa z za
kneblowanymi usta
mi (przy dłuższym 
wpatrywaniu się mo 
żna ten knebel dostrzec) 
ciolem milczącym. 

Fot. Władysław Bednarski, Londyn. 
symbol polskiego Kościoła, który jest teraz zmuszony do milczenia : jest Koś-

# 
& 

Dowiedziałem się (niestety — dopiero po wysłaniu sprawozdania) o b. ciekawym, charakterystycznym 
i miłym epizodzie w czasie pochodu. 

Na Sloan Square, tzn. po przejściu około mili drogi, i-letni chłopczyna, który ze swym talusiem kro
czył w pochodzie, zaczął się żalić, że go nóżki bolą. Ojciec chciał już wystąpić z szeregu, kiedy idący wła
śnie w tym miejscu razem z pochodem — jeden z wielu policjantów zapytał, o o malcowi chodzi. Otrzy 
mawszy wyjaśnienie wziął chłopczyka na ręce, a po- chwili posadził go sobie na kark, jak na konia, i 
tak przemaszerował z nim aż do Cenolaphu, czyli około 2 mil. 

Czy potrzebne są do tego jakiekolwiek komentarze?! J. J. 

z wolnym światem, postąpiono zgoła i-
naczej. Nie tylko nie zdezawuowano 
żadnej z jego opinii, ale oficjalnie 
przyznano mu we wszystkim rację, 
przy czym akt uroczystych przeprosin 
odegrany był publicznie przez najwyż
szych dostojników moskiewskich Bułga 
nina i Chruszczowa, którzy w Belgra
dzie zachowywali się tak, jak na Ma-
tejkowskim obrazie bojarzy klęczący 
przed zwycięskim Stefanem Batorym. 

Co stało się z Gomułką po jego czę 
ściewej rehabilitacji — aie wiadomo. 
Londyński "Dziennik Polski" opubli
kował pogłoskę, że Gomułkę wywiózł 

na kurację" do Soczi sam Chrusz-
czow i że wszystko zostało załatwione 
bezpośrednio po śmierci Bieruta wed
ług ścisłych dyrektyw Moskwy. Pogłos 
ka ta wydaje mi się wcale prawdopo
dobną, ponieważ Gomułka rehabilito
wany i przebywający w Kraju byłby w 
obecnym okresie "destalinizacji" dla 
Kremla elementem fermentu i nie
pokoju. Przy takiej jednak hipotezie 
powstaje pytanie, czemu Gomułkę re
habilitowano i czemu oficjalnie ogło
szono, że został uwolniony. 

Kwestię tę interesująco skomentował 
Józef światło, były komunista sympa
tyzujący z Gomułką i były dygnitarz 
bezpieki. W audycji Głosu Ameryki z 
17 kwietnia światło przypomniał, że o 
likwidacji Gomułki przez Bieruta za
decydowało w dużej mierze jego opo
zycyjne stanowisko wobec Kominfor-
mu. światło twierdzi, że Gomułka od 
samego początku sprzeciwiał się utwo
rzeniu KOminformu, widząc w nim od
rodzenie Kominternu i powołanie do 
życia nowego narzędzia służącego do 
ślepego uzależnienia partii komunis
tycznych od Moskwy. W swej walce z 
Kominformem — powiada światło — 
Gomułka zdołał osiągnąć tylko jedno, 
to mianowicie, że siedziba Kominfor-
mu nie została wyznaczona w Polsce, 
jak to pierwotnie planowano. Gdy jed 
nak doszło do zatargu Tity z Moskwą 
i do wyrzucenia jego partii z Komin -
formu — Gomułka solidaryzował się z 
Belgradem i żądał przedstawienia do
wodów, które uzasadniały decyzję, że 
Tito, sławiony przez lata jako komu
nistyczny bohater — został nagle o-
głoszony imperialistycznym szpiegiem, 
zdrajcą i współpracownikiem Hitlera. 

W swym wywiadzie z Głosem A-
meryki światło przypomina, że Go
mułce w okresie jego likwidacji i a-
resztowania stawiano jeszcze wiele in
nych zarzutów, jak np. że nie doceniał 
roli KPP, że zachwycał się PPSem, że 
opóźniał w Polsce t. zw. "budowę so
cjalizmu", że nie śpieszył się z kolek
tywizacją rolnictwa, że szukał własnej 
polskiej drogi do socjalizmu. 

Ale sądzę, że kominformowski as
pekt jego sprawy jest dziś najbardziej 
aktualny. Wkrótce bowiem po rehabi
litacji Gomułki, Moskwa doniosła ca
łemu światu o rozwiązaniu i likwida
cji Kominformu, jako instytucji już 
niepotrzebnej. W takiej sytuacji trud
no było utrzymać w kryminale wybit
nego dygnitarza partyjnego, jeszcze po 
zostałego przy życiu, który powołaniu 
Kominformu od samego początku się 
sprzeciwiał. Więc go oficjalnie zwólnio 
no i "rehabilitowano". Ale że "gomuł 
kowszczyzna", jako prawicowe odchy
lenie, jest nadal tępiona, więc po 
śmierci Bieruta mężem zaufania Mos
kwy w Warszawie został mianowany 
nie rehabilitowany Gomułka, ale wy
próbowany stalinowiec — Ochab. 

QUIDAM. 

o Aa, 
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W. J. G. Przegląd polityczny 

«Nasi za granicą» 
Wizyta "B" i "Ch" w Londynie nie 

przejdzie do podręczników histo
rii jako wydarzenie większej wagi. Za 
świeżej pamięci ma plastykę i barw
ność wielostronną i nie dziw, że mno
ży komentarze bez liku. 

Pospolicie właściwa narodom skłon
ność do podziwiania samych siebie za 
znacza się ze specjalną wyrazistością 
zarówno w wypadku Anglików, jak i 
Moskali. W dzisiejszym okresie prze-
ciwstawności dążeń i ideologii kontras 
ty przyrodzone stają się szczególniej 
jaskrawe i zdają się zdecydowanie gó
rować nad politycznym obrachunkiem. 
Nie trudno domyśleć się niemiłej re
akcji psychologicznej kół angielskich 
na pomysł sowiecki nadania przywie
zionemu w prezencie dla królewny nie 
dźwiadkowi zdrobniałego imienia os
tatniego cara Rosji i nie trudno uwie
rzyć w ponure oburzenie Chruszczowa 
na zaczepne dowcipy angielskiej stu-
denterii. 

Przywódcy komunistyczni wykoszto-
wali się niewątpliwie na brylanty, so
bole i przyjęcia, ale jednocześnie zda
wali się dbać nade wszystko o ukaza
nie w Anglii nieskażonego sowieckie
go obyczaju i nawyku, ściśle według 
wzoru klasycznej opowieści Łejkina p. 
t. "Nasi za granicą". Na równi z bo
haterem Lejkina, "B" i "Ch" nie
wiele ustąpili, ale też niewiele zyskali. 

W politycznym przygotowaniu wizy
ty miały odegrać rolę zarówno pojed
nawcza wypowiedź w sprawie Bliskie
go Wschodu, jak i rozwiązanie kom
informu. W praktyce oba te oświadczę 
nią nie na wiele się przydały. Wszyst
ko odbyło się tak, jak gdyby w Lon
dynie sfery miarodajne brały przede 
wszystkim pod uwagę przemówienie 
Chruszczowa do młodzieży komunis
tycznej, wygłoszone w przede dniu wy 
jazdu (U kwietnia). W mowie tej na
kreślił on wyraziście program "rywa
lizacji pokojowej" ze światem kapita
listycznym, mającej przerazić świat 
zachodni. Program ten napotkał na 
przyjęcie odporne w stolicy W. Bryta
nii. 

Nikłe polityczne wyniki długich po
ufnych rozmów pokrył komunikat koń 
cowy powodzią słów. 

Stwierdzono najpierw oficjalnie, że 
rozmowy dotyczyły wszystkich głów
nych zagadnień aktualnych i że pro
wadzone były z otwartością i poczu
ciem realizmu. Świadczy to, że nie by
ło w nich ciepła płynącego z wzajem
nego zrozumienia. 

Kontakty osobiste czołowych mężów 
stanu podano za uzgodniony środek 
umocnienia międzynarodowego zaufa
nia. 

Powołując się na zasady Narodów 
Zjednoczonych obie strony wyralliły 
przekonanie, że podstawą przyjaznego 
współdziałania i pokojowej koegzys
tencji wszystkich krajów, niezależnie 
od ich społecznego ustroju, jest posza 
nowanie narodowej niepodległości i 
suwerenności, nienaruszalności teryto
rium i nieingerencji w sprawy wewnęt 
rzne. 

W zakresie tego ważnego dla nas 
stwierdzenia ujawniła się od razu w 
konkretnych wydarzeniach przepaścis
ta różnica interpretacji wspólnie pod
pisanych zwrotów. 

Rząd W. Brytanii uznał za wskaza
ne ogłosić odrębne oświadczenie w 
sprawie zjednoczenia Niemiec, bo z 
punktu widzenia Sowietów stan obec
ny tej sprawy nie pozostaje ponoć w 
sprzeczności z zasadami Narodów Zjed 
r.cczonych. 

Przyjęcie przez min. Selwyn Lloyda 
gen. Andersa i amb. Raczyńskiego, czo 
łowych przedstawicieli polskiego poli
tycznego uchodźstwa, nazajutrz po wi
zycie "B' i "Cli" u królowej, świad
czy o zgoia różnych poglądach na 
sprawy polskie. 

Wreszcie uporczywe upominanie się 
socjalistów angielskich o wypuszczenie 
z więzień ich towarzyszy zza żelaznej 
kurtyny wyraźnie oburzyło Chruszczo
wa, jako poruszenie sprawy całkowi
cie od niego niezależnej. Z tą samą 
prawdopodobnie "dobrą wiarą" zobo
wiązały się Sowiety do najwyższych wy 
siłków, aby położyć kres wyścigowi 
zbrojeń we wszystkich częściach świa
ta, pozostawiając Czechosłowacji lub 
komunistycznej Polsce troskę o dalsze 
dozbrajanie krajów Azji i Afryki, re
flektujących na Migi i tanki. 

Obie strony zgodziły się w Londynie 
bez zastrzeżeń, że od bezpieczeństwa 
w Europie zależy bezpieczeństwo świa
ta. Stwierdzono jednak jednocześnie, 
że co do środków prowadzących do te
go celu porozumienie nie mogło być o-
siągnięte. 

W zakresie kilku konkretnych zagad 
nień zanotowano następujące wyniki 
rozmów. 

Na Bliskim i Środkowym Wschodzie, 
Wielka Brytania i Związek Sowiecki 
mają mocne postanowienie uczynić 
wszystko, co jest w ich mocy, aby u-
łatwić zachowanie pokoju i bezpieczeń 
stwa. W tym celu udzielą one należy
tego poparcia usiłowaniom Narodów 
Zjednoczonych zmierzającym do umoc 
nienia pokoju w rejonie Palestyny i 
przyczynią się do wykonania postano
wień Rady Bezpieczeństwa. 

W zakresie zagadnienia rozbrojenia 
obie strony przywiązują wielką wagę 
do zawarcia międzynarodowego ukła
du w tym przedmiocie. Ich wspólnym 
celem końcowym pozostaje zakaz bro
ni atomowych, a za punkt wyjścia u-
znają porozumienie co do znacznego 
pomniejszenia sił zbrojnych, przy na
leżytej międzynarodowej kontroli. Nie 
bez słuszności można zastosować okre 
sienie premiera Edena, że mamy tu do 

czynienia z "zapoczątkowaniem po
czątku". 

Z łagodnym sceptycyzmem wypada 
również traktować ustępy komunika
tu odnoszące się do szerszej wymiany 
handlowej. Ze strony sowieckiej kła
dziony jest nacisk na odrzucenie wszel 
kich ograniczeń dotyczących towarów 
o znaczeniu strategicznym. Nie zależy 
to od samej Wielkiej Brytanii. 

Wzmożone kontakty kulturalne i in
ne mogą stać się źródłem trudności 
dla brytyjskiego wywiadu, jak się to 
już zdarzało w przeszłości. 

Błędów popełnionych przez "B" i 
"Ch" nie mamy im specjalnie za złe. 
"La plus belle fille ne peut donner 
que ce qu'elle a". 

Ale sam wynik ich wizyty nie jest 
szczególnie niepomyślny, bo obnaża 
pewną niezaradność dyplomatyczną 
kolektywnej dyktatury. 

W.J.G. 

L. WASIAK 

Pomnik  Powstańców Warszawskich  
Dyrygowana przez Moskwę w 

jach satelickich kampania 
kra-
„od-

brązawiania" Stalina przybiera w re
żymowej Polsce kierunki zgoła nie
prawdopodobne. 

Po 11-tu i pół latach które upłynęły 
od tragedii Powstania Warszawskiego, 
po przeszło 10-ciu latach od podstęp
nie zainicjowanej akcji „ujawniania" 
się Akowców i późniejszej, oszukań
czej „amnestii" — czytać dziś można 
na łamach prasy reżymowej zakłama
ne i obłudne ubolewania nad „niespra 
wiedliwym i niezasłużonym losem", 
który przypadł w udziale tym „żołnie
rzom, którzy walczyli o wolną i demo-
raktyczną Polskę". 

Widocznie w Polsce uświadomiono 
sobie, że pamięć o prawdziwej roli 
Armii Krajowej w latach okupacji 
jest stale żywa w narodzie polskim 
i że nic tu zmienić nie mogą dawne 
obelgi, miotane na Akowców, ani u-

porczywe milczenie o nich w latach 
ostatnich. 

Kreml zdecydował się na ryzykow
ny zabieg rozładowania antyrosyjskich 
nastrojów wśród satelitów. Na pierw
szy rzut poszły rehabilitacje" pomor
dowanych za "prawicowo-nacjonalne 
odchylenia" komunistów, w Polsce zaś 
wyciąga się z mrocznych zakątków 
biur Bezpieki tematykę Akowską na 
światło dnia. 

Widowisko, jakie nam prezentuje 
reżymowa prasa jest wyjątkowo od
rażające i podłe. Szczytem jednak ob
łudy i upodlenia jest pomysł wysta
wienia w Warszawie... pomnika Pow
stańców Warszawskich. 

Oto co czytamy w Nrze 14-tym ,3iu 
letynu Rozgłośni Kraj": 

„Zbudujmy, korzystając z ofiarno 
ści społecznej, pomnik powstańcom 
Warszawy. Pomnik, który da wielki 
dowód historycznej prawdzie jed-

W Y B O R Y  A L E  J A K I E ?  
mF" Dokończenie ze str. 1-ej. 

Rzecz jasna, konieczne jest przy 
tym dopuszczenie głosowania pocztą, 
bez specjalnych szykan. " Obstawanie 
przy glosowaniu osobistym jest wyni
kiem nieporozumienia technicznego. 
Wybory składają się zwykle z nastę

pujących trzech faz: 
1) wciągnięcie uprawnionego na li

stę; 
2) sprawdzenie uprawnień do głoso

wania w lokalu wyborczym i wręcze
nie koperty wyborcy; 

3) oddanie przez wyborcę głosu. 
Z chwilą gdy prawidłowo przeprowa 

dzono rozdanie opieczętowanych ko
pert, nie ma najmniejszych przeszkód 
do zezwolenia wyborcom na wysyłanie 
głosów pocztą. Równoczesność etapu 
drugiego i trzeciego — czyli osobiste 
głosowanie — nie jest wcale koniecz
nym warunkiem prawidłowości wybo
rów, wynikała tylko stąd, że w warun
kach normalnych była to najprostsza 
forma wyborów — w rozproszeniu jest 
ona możliwie najgorszą. Co się tyczy 
fazy pierwszej, to powinna być ona 
równoznaczną z wykupieniem legity
macji Skarbu Narodowego, czyli cza
sowo połączona z fazą drugą. Wysta
wienie legitymacji S.N. równa się wrę 

czeniu koperty wyborczej. 
I tu już trudno — nie możemy iść 

na "groszowy interes", bo chodzi o po
datek, a także o zdobycie poważnego 
dokumentu, jakim powinna być legity 
mac ja Skarbu Narodowego, kryterium 
oddzielające żołnierzy sprawy polskiej 
od dezerterów zimnej wojny. Ofiara 
powinna być jednorazowa i nie gro
szowa: we Francji, sądzę, tysiąc fran
ków, w Anglii funt, w USA 5 dolarów. 
Oczywiście, jako minimum — bez o-
kreślenia górnej granicy. Ponadto na
leży wymagać poważnego dowodu, że 
płatnik więcej dać nie może. Zeznań 
podatkowych ściągać nie możemy, ale 
możemy, przy zapisie do Skarbu Na
rodowego zażądać podpisania dekla
racji tej np. treści: 

„Świadom wszystkich ofiar poniesio
nych dla Polski przez bojowników o 
Niepodległość i wszystkich cierpień 
Polakow w ujarzmionym Kraju wpła
cam jako podatek narodowy za rok 
franków i oświadczam, że jest to 
najwyższa kwota na jaką mogę się 
zdobyć dla powołania organizacji wal
czącej o wyzwolenie kraju". 

Na podstawie tej deklaracji wysta
wiałoby się legitymację, zaopatrzoną 
w kartę do głosowania. Bez zmiany 
legitymacji S. N. trudno myśleć o wy
borach. Moim zdaniem wszelkie pla
cówki Skarbu Narodowego powinny-
by się ograniczyć do zbierania dekla
racji, a wystawianie legitymacji i ich 
wysyłka powinna następować tylko z 
biur Głównej Komisji Skarbu Narodo 
wego. W ten sposób wszelkie naduży
cia wyborcze byłyby niemożliwe. Co 
więcej, w miejscowościach pozbawio
nych wszelkiej organizacji każdy po
szczególny Polak mógłby przystąpić 
listownie do Skarbu Narodowego, wy
syłając czek i prosząc o formularz zgło
szenia. Rzecz jasna byłoby minimalne 
ryzyko wpisania się jakichś niepowo
łanych. Nie przekraczałoby ono jed
nak ryzyka głosowania niepowołanych 
w każdym normalnym kraju. Żadne 
większe fałszerstwo nie byłoby możli
we ze względu na łatwość kontroli: za 
pisanie się kilkudziesięciu członków z 

miejscowości, w której nie byłoby orga 
nizacji polskich zwróciłoby uwagę na 
kant, podpadający pod przepisy miej
scowego prawa karnego (fałszerstwo 
wobec poczty). 

Kartka do głosowania może być 
tak sporządzona (numer!), by umoż
liwić jawną kontrolę uprawnienia do 
głosowania w Głównej Komisji Wy
borczej (wystarcza jedna na wszystkie 
części świata!) przez sprawdzenie 
kartoteki z udziałem mężów zaufania 
list, a równocześnie pozostawić ukry
te nazwisko kandydata, na którego 
wyborca głosuje. Zainteresowanym 
służę prostym wzorem. 

Co do uprawnień do głosowania 
dwie rzeczy wydają mi się oczywiste. 
Granicę wieku trzeba ustalić bardzo 
nisko — sądzę, że na 18 lat — przy 
prawie wyborczym czynnym. Pamiętaj 
my. że istotnym miernikiem dojrza
łości narodowej nie jest wiek. W wy
borach normalnych opieramy się tyl
ko o wiek, nie mając dodatkowych 
kryteriów. Tu mamy dwa kryteria: 

wiek i dobrowolność ofiary, świadczą
cej o pewnym wyrobieniu. Politycznie 
wciąganie młodych jak najwcześniej 
jest najbardziej celowe. Tak samo nie 
można ograniczać prawa głosu do o-
sób, które zachowały polskie obywatel 
stwo, bo to byłoby wykluczenie z gó
ry Polaków w Argentynie, Ameryce i 
Kanadzie! Trudno — patrzmy na rze
czywistość: obywatelstwo polskie u-
chodźców jest zjawiskiem szczątko
wym. Chodzi natomiast zupełnie o co 
innego: o stwierdzenie, że tylko płat
nicy Skarbu Narodowego zachowują 
potencjalne prawo do polskiego oby
watelstwa, czyli prawo do powrotu. 
Tu nie można pójść na żaden kom
promis. 

W końcu najważniejsze: o jakie wy 
bory chodzi? Czy o wybory kilkunastu 
delegatów uzupełniających TRJN, czy 
o wybory zmieniające strukturę orga
nizacji politycznej narodu w świecie? 
Wybory muszą dać przedstawicielom 

płatników decydujący głos w sprawie 
budżetu. Rzecz jasna, są możliwe pew
ne formy kompromisu z zasadą przed
stawicielstwa stronnictw, którym moż
na pozostawić jakieś 25 proc. manda
tów. Rzecz jasna, zjazd Polaków musi 
wyłonić radę stałą w ograniczonym 
składzie do podejmowania określo
nych decyzji między kongresami. W 
końcu można obecne władze Zjedno
czenia upoważnić do wydatkowania 
określonej części wpłat na Skarb Na
rodowy przed zebraniem kongresu. 
Sprawa wyborów do terytorialnych 
komisji Skarbu Narodowego jest mniej 
istotna, choć też wymaga załatwienia. 

Wreszcie sprawa list kandydackich. 
Ograniczenie prawa zgłaszania list do 
partii byłoby niemożliwe — ale trzeba 

wymagać dwudziestu podpisów upraw 
nionych. Wydaje mi się, że proporcjo
nalność jest słuszna przy rozdziale 
mandatów na poszczególne listy, ale 
wyborcy trzeba zostawić prawo "wybra 
nia tego kandydata z listy, który mu 
najwięcej odpowiada. W ten sposób 
oczywiście niektórzy wybrani mieliby 
więcej głosów niż wynosi przeciętna, 
inni mniej, ale podział między listy 
byłby proporcjonalny, a najmniej po
pularny kandydat nie uzyskałby wy
boru nawet gdyby go umieszczono na 
pierwszym miejscu listy. Taka ordy
nacja podniesie ogromnie zaufanie 
płatników. 

* 
* * 

Jest jeszcze jedna sprawa, w której 
pozornie zgadzamy się: życie Po

laków w świecie stanowi tak samo 
część życia narodowego, jak życie Po 
laków w Kraju. Wasiutyński mówi: 
oczywiście, ale to część a nie całość. 
Tak — dodam — ale stała cześć. Po 
pierwsze, ludzie zrozumieli, co to jest 
wielokulturowGść. Po drugie, wielkie 
przeobrażenia techniczne naszej epo
ki mogą spowodować nowe ruchy lud
ności. Po trzecie, nowe środki tech
niczne umożliwiają łączność Polaków 
w świecie. Po czwarte, niektóre naro
dy mogą • stracić zdolność asymilowa-
nia nas. Po piąte, wchodzimy, czy już 
weszliśmy, w okres planetaryzacji po
lityki międzynarodowej. 

Dotykaliśmy tych spraw tylko mar
ginesowo, ale podejrzewam, że Wasiu
tyński niezupełnie docenia te wszyst
kie momenty, a — co za tym idzie — 
i głębsze podłoże sporu o strukturę 
naszej organizacji w świecie. 

Wojciech ZALESKI 

Nastroje w Polsce 
Kilku cudzoziemców, którzy niedaw

no wrócili zza żelaznej kurtyny, po 
daje szereg ciekawych informacji na 
temat nastrojów politycznych, panują 
cych obecnie w Polsce. Twierdzą oni, 
że w łonie partii komunistycznej za
panował wielki zamęt po ostatnim zje 
ździe KPZR w Moskwie, w którym, jak 
wiadomo, rozprawiano się ze Stali
nem. Jednak komuniści w Polsce są 
szczególnie czuli na swój prestiż i dla
tego nie zamierzają oni dokonać tak 
szybkiej rewolty w stosunku do stali
nizmu, jak to miało miejsce w Rosji. 
Wprawdzie dzieła Stalina znikły z pó
łek księgarskich i nigdzie już nie wi
dać jego portretów, ale na zmianę 
nazw ulic, placów, czy miejscowości o-
raz usunięcie pomników trzeba będzie 
jeszcze poczekać. Odwrót bowiem od 
stalinizmu ma się odbywać w Polsce 
stopniowo. W innych krajach, jak n. p. 
w Czechosłowacji, rzecz przedstawia 
się inaczej. Już dziś można spotkać w 
lokalach publicznych portrety Chrusz 
czowa i Bułganina, których w Polsce 
jeszcze nie ma. 

Stopniowy odwrót od stalinizmu tłu 
maczy się także tym, że kierownictwo 
partii komunistycznej w Polsce nieprzy 
zwyczajone jest do radykalnych zmian. 
Jak dotychczas, udawało mu się zaw
sze lawirować w stosunku do dyrek
tyw idących z Moskwy. Przyjęty kurs 
"odwilży" poza oficjalną propagandą 
w prasie i radiu, rozszerza się zupeł
nie ponad głowami kierowników par
tii. Zwoływane zebrania robotnicze i 
inteligenckie są coraz słabiej uczęsz
czane. Daje się zauważyć, że nie tylko 
szerokie masy, ośmielone do krytyki, 
mają dosyć partyjnych haseł, ale na
wet sami agitatorzy nie wierzą w nie 
i coraz bardziej gubią się w sloganach, 
które usiłują głosić. Stąd też bardziej 
niż kiedykolwiek przedtem zagranicz
ne audycje radiowe doprowadzają me 
nerów partyjnych do wściekłości. Po 
rozejściu się wiadomości o mowie 
Chruszczowa, w której potępił Stalina, 
ludzie śledzili z niezwykłą uwagą ko
munikaty Radia Wolnej Europy i Gło
su Ameryki. Zaciekawienie było takie 
same, jak w okresie ogłoszenia Gomuł
ki zdrajcą lub podczas nadawania e-
nuncjacji Józefa światło. 

Co się tyczy nastrojów społeczeństwa 
polskiego, to według cudzoziemców u-
trwala się w Kraju przekonanie, że w 
Sowietach zachodzą zmiany, które spo 
wodują ich wewnętrzne osłabienie. — 
Zmiany te przypisuje się stanowisku 
Stanów Zjednoczonych, z którymi — 
jak się powszechnie mówi w Polsce — 
Rosja nie może konkurować w wielu 

dziedzinach. Wytężenie np. wszystkich 
sił gospodarczych Rosji dla samej tyl
ko akcji zbrojeniowej musiałoby tak 
wyniszczyć ludność pod względem po
ziomu życia, że zdolność fizyczna robot 
ników sowieckich musiałaby się na dłu 
ższą metę zmniejszyć katostrofalnie. 
Ludzie w Polsce, myślący politycznie, 
obawiają się, aby Zachód z obecnych 
zmian w Sowietach nie wyciągnął nie
właściwych wniosków i aby nie zmniej 
szył nacisku w momencie, kiedy wła
śnie taki nacisk mógłby skutecznie spo 
tęgować zachodzące tam fermenty. 

(FEP), 

ności naszego narodu w walce z hit 
ltrowskim barbarzyństwem. Wiem, 
że na tym pomniku powinien stać 
harcerz z „Parasola" czy „Zośki", 
bratersko ramię w ramię walczący 
z żołnierzem AL z „batalionu Czwar 
taków". Wiem, że dla tego pomnika 
sam mistrz Dunikowski nie odmówi 
swego dłuta", 

„Jesteśmy przekonani, że apel ten 
dotrze również do Polaków za gra
nicą. Rozgłośnia „Kraj" prosi swo
ich słuchaczy o przesłanie uwag na 
temat charakteru samego pomnika, 
jego miejsca w Warszawie. Sądzi
my również, że artyści rzeźbiarze 
polscy, przebywający na obczyźnie, 
nadeślą swoje projekty. W sprawie 
dodatkowych wyjaśnień i informa
cji piszcie pod adresem: Rozgłośnia 
„Kraj", Warszawa, Polska" . 
Jeśli nas tak proszą o sugestie do

tyczące „charakteru samego pomnika" 
i jego miejsca w Warszawie, gotowi 
jesteśmy zaproponować kilka pomy
słów: 

Skoro, zgodnie z intencją projekto
dawców, harcerz z „Parasola" czy „Zo 
śki" ma stać „ramię w ramię" z żoł
nierzem AL — nie powinno na tym 
pomniku zabraknąć także innych, gra 
jących w ówczesnym dramacie główną 
rolę postaci: 

Proponujemy umieszczenie na coko 
le pomnika, w formie bas-reliefów, na 
stępujących scen: 

Napad i wykradzenie z lokalu przy 
ul. Poznańskiej w Warszawie kartote
ki Akowców i przekazanie jej do Ge
stapo (1). 

Apoteoza Nowotki, Bieruta i Jóź-
wiaka, jako konfidentów Gestapo, 
przekazujących jej listy zdekonspiro-
wanych przez wywiad sowiecki Akow
ców (1) (trójca ta może być obramo
wana girlandą liści dębowych z wple
cionymi w nie znakami swastyki oraz 
sierpa i młota). 

Scena podstępnego zwabienia przez 
sztab sowiecki i wysłanie na Łubian
kę 16-tu przywódców Polski podziem
nej. 

Kilka realistycznie ujętych scen z 
syberyjskich koncłagrów, gdzie wysla 
no, gwoli uczczenia ich zasług 40 ty
sięcy Akowców. 

Nie chcąc tego dzieła sztuki prze
ładowywać dalszymi szczegółami — 
rezygnujemy ze scen procesów poka
zowych, przesłuchań w bezpiece i 
podstępnych prowokacji. 

Jeśli chodzi o miejsce pod pomnik, 
możemy również służyć odpowiednimi 
sugestiami. 

Sądzimy, że najstosowniejszym był
by brzeg Wisły, dokładnie to miejsce, 
z którego Rokossowskij obserwował 
bombardowanie i całopalenie bronią
cej się samotnie Warszawy, zatrzy
mawszy swych bojców z bronią u nogi. 

Jeśli jednak projektodawcy uprą 
się koniecznie na postawienie pomni
ka w samej Warszawie, to przed jed
nym miejscem musimy ich przestrzeć, 
ponieważ jest ono zarezerwowane dla 
naszego projektu — miejscem tym 
jest plac, na którym wznosi się ów 
stalinowski „pałac kultury'. 

Na tym miejscu w wolnej Warsza
wie wzniesiony będzie kiedyś — po 
wyburzeniu stalinowskiego monstrum 
— Pomnik Ofiar Katynia. 

To miejsce jest więc zarezerwowa
ne. 

L. WASIAK 

1) Przytoczone fakty pochodzą z re 
welacji b. szefa X departamentu Bez 
pieki J. światły z rozdz. pt. „Likwi
dacja podziemnego ruchu niepodle
głościowego." 

«iniHHiiiHiiiHiiiiluniiiiimHniiiiimiiiiiiiiimiiiiiinimimmmulimnilinHniinmnmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMimniiiiiiiiim 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 25 KWIETNIA 

Prasa podkreśla, że przyjęcie, w po
niedziałek 23 kwietnia, gen. Andersa 
i amb. Raczyńskiego przez brytyjskie
go ministra spraw zagranicznych Sel-
win Lloyda, w związku z niedzielną 
manifestacją protestacyjną, stanowi 
sukces akcji, prowadzonej przez pol
ską emigrację polityczną. 

Bułganin i Chruszczow odbywają 
długą konferencję z premierem Ede
nem. 

Do Paryża przybywa z wizytą pre
zydent Italii, Giovanni Gronchi. 

CZWARTEK, 26 KWIETNIA 
Gen. Anders odpływa do Ameryki, 

gdzie weźmie udział w szeregu uro
czystości polonijnych. 

Nadchodzi wiadomość, jakoby w 
Warszawie zostali aresztowani byli 
dygnitarze bezpieki Romkowski i Fej-
gin. 

Minister Lacoste oświadcza, że sy
tuacja w Algerze uległa znacznej po
prawie. 

PIĄTEK, 27 KWIETNIA 
Bułganin i Chruszczow opuszczają 

Londyn, nie osiągnąwszy żadnych re
alnych wyników. 

Prawybory w Stanach Zjednoczonych 
wskazują na wzrost popularności pre
zydenta Eisenhowera. 

Reżym zamierza znacznie rozwinąć 
akcję dywersyjną wśród emigracji; 
przeznaczone na ten cel środki finan
sowe mają być zwiększone o 50 proc. 

W Algerze ponownie wzrasta akcja 
terrorystyczna. 

SOBOTA, 28 KWIETNIA 
Z Warszawy nadchodzi wiadomość o 

dymisji ministra spraw zagranicznych 
Skrzeszewskiego, którego miejsce miał 

objąć Adam Rapacki, uprzednio mi
nister szkół wyższych. 

Prezydent Gronchi opuszcza Paryż, 
powracając do Italii. 

Gen. Franco oświadcza, że Hiszpa
nia poprze narody arabskie w ich dą
żeniu do niepodległości. 

NIEDZIELA, 29 KWIETNIA 
Kanclerz Adenauer zostaje ponow

nie wybrany prezesem stronnictwa 
chrześcijańskich demokratów. Potwier 
dza on swoją wierność sojuszowi z Za 
chodem. 

Sekretarz generalny ONZ Ham
marskjold konferuje w Tel-Avivie i w 
Kairze celem usunięcia napięcia po
między Izraelem i państwami arab
skimi. 

Prezydent Czechosłowacji, Zapotoc-
ky, przeprowadza publicznie „samokry 
tykę", oświadczając, że się „często 
mylił'.' 

PONIEDZIAŁEK, 30 KWIETNIA 
Rząd północnego Viet-namu doma

ga się zwołania nowej konferencji mię 
dzynarodowej w sprawie Indochin. 

Do armii czechosłowackiej włączone 
zostają oddziały wojsk sowieckich. 

W Kairze opublikowany zostaje ko
munikat, donoszący, że premier Nasser 
uda się z wizytą do Moskwy. 

WTOREK, 1 MAJA 
W całym świecie obchodzi się uro

czyście dzień święta robotniczego. W 
Moskwie i w Niemczech Wschodnich 
odbywają się wielkie rewie wojskowe. 
We Francji policja udaremnia zakłó
cenia spokoju publicznego, przygotowy 
wane przez Algierczyków, dokonując 
2.500 aresztowań. 

Sekretarz stanu Foster Dulles wyru 
sza do Europy na szereg ważnych kon
ferencji dyplomatycznych. 
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cza emigracji, z której istnieniem i 
działalnością reżym musi się liczyć w 
swym postępowaniu wobec narodu. Im 
bardziej mocna jest postawa emigracji, 
tym większe trudności piętrzą się 
przed reżymem w jego dążeniu do pod 
porządkowania sobie narodu. Nie zda
waliśmy sobie nawet sprawy z tego, ilu 
ludzi w Polsce zawdzięcza swe życie 
właśnie postawie emigracji. Jej istnie
nie jest błogosławieństwem dla naro
du, jej likwidacja — jednym z najważ 
niejszych zadań reżymu. 

Problem uchodźców jest więc w 
pierwszym rzędzie problemem politycz 
nym. Nie tylko chodzi o to, by uchodź
cy zapewnić możność jakiej takiej eg 
zystencji na Zachodzie, ale też o to, 
by on na uchodźstwie pozostał. I tak 
właśnie do tego zagadnienia podeszła 
ostatnia sesja Zgromadzenia Europej
skich Narodów Ujarzmionych. 

Głównym referentem zagadnienia u-
chodźców na sesji strasburskiej był p. 
Stefan Korboński, przewodniczący de
legacji polskiej. Wyłącznie temu pro
blemowi poświęciła swoje wysiłki Eu
ropejska Podkomisja, której duszą był 
p. Tadeusz Parczewski, wyznaczony do 
Podkomisji przez Egzekutywę Zjedno
czenia Narodowego w porozumieniu z 
delegacją T. R. J. N. do Zgromadzenia 
Europejskich Narodów Zjednoczonych 
w Nowym Jorku. 

Te prace przygotowawcze oraz prace 
komisji uchodźczej, powołanej na sesji 
strasburskiej, dały możność plenarne
mu zebraniu Zgromadzenia Europej
skich Narodów Ujarzmionych uchwa
lenia specjalnej rezolucji w sprawach 
uchodźców, w której przedstawiciele u-
jąrzmionych narodów żądają: 

1) stworzenia międzynarodowej or
ganizacji dla spraw uchodźców, z u-
działem uchodźców w jej władzach; 
celem tej organizacji ma być opraco
wanie planu pomocy uchodźcom w 
dziedzinie prawnej, kulturalno-społecz 
nej i t. d.; 

2) powołania do życia instytutów ba 
dań zagadnień uchodźczych dotyczą
cych Europy środkowej i wschodniej; 

3) pełnego wprowadzenia w życie 
postanowień Konwencji Genewskiej w 
sprawach uchodźczych; 

4) dopuszczenia przedstawicieli u-
chodźców do udziału w badaniach i 
przesłuchiwaniach uchodźców przyby
wających zza żelaznej kurtyny lub wy 
bierających wolność na Zachodzie; 

5) stworzenia międzynarodowego fun 
duszu kulturalnego i pomocy uchodź
com, który by objął m. in. kombatan
tów i inwalidów wojennych," ułatwia
jąc im osiedlenie się w miastach lub 
na wsi; 

6) interwencji wobec rządu w Bonn 
w sprawach odszkodowania dla b. de
portowanych politycznych, ofiar naziz
mu; 

7) całkowitej likwidacji wciąż jesz

cze istniejących obozów dla uchodź
ców i zamiany ich na przejściowe 
schroniska, zapewniające opiekę praw 
ną i lekarską; 

8) zorganizowania domów dla ludzi 
starszych i w wieku przejściowym (od 
50 do 65 lat) z zapewnieniem im pra
cy lub pełnej pomocy materialnej; 

9) rozszerzenia kompetencji Wyso
kiego Komisarza Organizacji Narodów 
Zjednoczonych na zesłańców w Rosji 
sowieckiej i zorganizowania dla tych 
ludzi pomocy materialnej i moralnej. 

Są to, rzecz prosta, postulaty naj
pilniejsze. Zagadnienie uchodźców win 
no być wciąż badane, pogłębiane, uzu
pełniane. Zwłaszcza w okresie kam
panii repatriacyjnej, prowadzonej z 
ogromnym nakładem wysiłków i środ 
ków materialnych przez wszystkie re
żymy satelickie. Zadanie to spada na 
Podkomisję Europejską Zgromadzenia 
Europejskich Narodów Ujarzmionych. 
Prezesem tej Podkomisji jest prof. 
Veniamin, Rumun, wiceprezesem — p. 
Karvelis, Litwin, a sekretarzem gene
ralnym — p. Tadeusz Parczewski. Sie
dzibą Podkomisji jest Paryż. 

Przyszłość pokaże czy Zachód dosta
tecznie docenia znaczenie dla narodów 
ujarzmionych istnienia emigracji po
litycznych. 

Jerzy ROJAN. 

(( W  I M I E N I U  K R E M L A »  
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Zapiska z następnego dnia wyjaśnia 
okoliczności tego faktu: "Zostałem — 
notuje Korboński — po to wczoraj 
zwolniony z więzienia, by dziś zostać 
posłem. Wczoraj przestępca a dzisiaj 
"wybraniec narodu". Wczoraj w wię-

: zieniu, a dziś w parlamencie. Dziwny 
system.. 

Zapiski pokrywające ponad dwa la
ta (aż do listopada 1947 roku), ukazu
ją jaskrawo, że system siłą narzucony 
Polsce jest nie tylko "dziwny", ale 
wręcz potworny. Korboński przez cały 
ten czas działał w ramach Stronnic
twa Ludowego, które na olbrzymim ma 
nifestacyjnym kongresie odbytym w 
Warszawie z początkiem 1946 dodało 
do swojej nazwy "Polskie", aby się od 
różnić od prokomunistycznych oportu-
nistów. Razem z innymi przywódcami 

' tego stronnictwa, które wtedy stało 
się stronnictwem ogólnonarodowym, 
obejmującym wszystkie warstwy spo
łeczne, próbował ułożyć "modus vi-
vendi" z narzuconą władzą, łudził się 
co do możliwości legalnej opozycji po
litycznej. Robił to na przekór niedwu
znacznemu ostrzeżeniu, które otrzy
mał od Różańskiego niedługo po wyj
ściu z więzienia: "Niech pan przypad
kiem nie bawi się w opozycję, bo jak 
pan drugi raz tutaj się dostanie, to 
już pan więcej stąd nie wyjdzie". Od 

daty do daty szanse mniej lub więcej 
normalnego działania okazują się co
raz bardziej nikłe, ale Korboński i je
go towarzysze trwają w walce. Jej e-
tapami są referendum, wybory cynicz 
nie sfałszowane przez komunistów, 
sejm ze znikomą opozycją ludowo-so-
cjalistyczną, jej beznadziejne próby 
przeciwstawiania się czerwonemu tota
lizmowi. Kończy tę drogę fantastyczna 
ucieczka państwa Korbo ńskich do 
Szwecji jesienią 1947. 

Ten główny tok wydarzeń przeplata 
ją niezliczone spostrzeżenia o ludziach, 
drobnych faktach codziennych, o głęb 
szych przemianach duchowych. Kor
boński ma prawdziwie pisarskie wyczu 
cie szczegółu charakterystycznego i sy 
tuacji dramatycznej. Nieustannie dzia
ła w nim aparat krytycznej analizy i 
sejsmograf serca. Oto co pisze o tak 
zwanej amnestii z 2-go sierpnia 1945 
roku: "Jakież to upokarzające, że lu
dzie z podziemia, że najlepsi z najlep
szych zostali potraktowani jako prze
stępcy, którym wybacza się zbrodnię 
walczenia o Polskę". A oto przykład 
sytuacji dramatycznej jaką stwarza 
przemówienie Bieruta nad trumną Wi
tosa: "Na rynek krakowski — opisuje 
Korboński — który tyle przeżył w swo 
im istnieniu, spadła martwa cisza. Ka 
żdy pojął dramat tego widowiska. Oto 
byłego premiera tego rządu, który w 

Obrady Głównej Komisji Skarbu Narodowego 
w dniu 20 kwietnia br. obradowało 

plenum Głównej Komisji Skarbu 
Narodowego pod przewodnictwem gen. 
W. Andersa. Na porządku dziennym by 
ły sprawy organizacyjne, finansowe i 
bieżące.. 

Sprawozdanie prezesa Komitetu Or 
ganizacyjnego Głównej Komisji red. 
A. Dargasa zobrazowało osiągnięcia or 
ganizacyjne i aktualny stan Skarbu 
Narodowego w świecie. W ciągu roku 
1955 Skarb Narodowy wykonał bardzo 
znaczny wysiłek organizacyjny, szcze
gólnie w Stanach Zjednoczonych i w 
Ameryce Południowej. Z końcem 1955 
stan organizacyjny Skarbu Narodowe
go przedstawiał się następująco: Eu
ropa — 15 Komisji i Delegatur, Afry
ka — 2 Komisje, Australia — 2 Ko
misje, Azja — 7 Komisji i Delegatur, 
St. Zjednoczone — 14 Komitetów, resz 
ta Ameryki — 10 Komisji i Delegatur. 

W pierwszych miesiącach 1956 po
wstały już nowe Komórki Skarbu Na
rodowego, mianowicie: -v Nowym Jor
ku i Komitet Org. w New Britain — 
w St. Zjednoczonych, Delegatura w 
stanie Bahia w Brazylii oraz Delega
tura w Perth w zachodniej Australii. 
Przygotowania do powołania nowych 
komórek Skarbu Narodowego w Au
stralii i południowej Afryce są daleko 
posunięte. W ciągu ostatniego roku od 

W dniu 12 maja, w rocznicę zgonu 

MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
odprawione zostanie w Kościele Polskim w Paryżu NABOŻENSTWO 
ŻAŁOBNE o godz. 10-tej. 

Wieczorem, o godz. 20-ej, w Domu Kombatanta (20, rue Legendre) 
odbędzie się 

wieczór ku uczczeniu pamięci Marszałka 
Zabiorą głos: Irena Gałęzowska, Wacław Grzybowski, Wiktor 

Junosza-Dąbrowski, Mieczysław Jurkiewicz i Gustaw Tysowski. 

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 
KOMITET. 

budowano . utworzono 19 nowych ko
misji i delegatur. 

7 kolei po referacie prezesa Komite
tu Finansowego Głównej Komisji p. S. 
Sohoniewskiego, Główna Komisja pi 2,y 
jęła bilans Skarbu Narodowego na 
dzień 31. 12. 1955 i sprawozdanie z dzia 
łałrości w 1955. Wpływy Skarbu Na
rodowego w 1955 wyniosły kwotę 
£ 17.050.1.4, a wraz z dochodami z nie
ruchomości i odsetkami kwotę £ 18.829. 
3,9 (18 milionów osiemset trzydzieści 
tys. fr.). 

Skarb Narodowy wypłacił na budżet 
Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego 
w 1955 kwotę £ 9.760.13,3; na obronę 
sprawy polskiej wypłacono z Funduszu 
Obrony Sprawy Polskiej kwotę £ 586. 
0.0, a z darów o specjalnym przezna
czeniu kwotę £ 1.058.13,8. 

Razem Skarb Narodowy przekazał w 
1955 r. na akcję niepodległościową 

LISTY DO REDAKCJI 
SPROSTOWANIE 

WSzanowny Panie Redaktorze, 
W "Syrenie" nr 16 z dnia 21-go 

kwietnia 1956 roku ukazał się artykuł 
H. Tańskiego "Wspaniała manifesta
cja P. O. W. N.", w którym zdanie 
"Wieniec złożyła u stóp tego pomni
ka delegacja w składzie panów: min. 
Kawałkowskiego, prezesa Jaśniewiczai 
konsula Bitnera" — nie zgadza się z 
prawdą. 

Wieniec złożył u stóp tego pomnika 
prezes Jaśniewicz w asyście min. Ka
wałkowskiego i prezesa Oddziału Tym. 
Rady Jedności Narodowej we Francji 
p. Zygmunta Zaremby. 

Z prośbą o sprostowanie powyższe
go, łączę wyrazy należnego szacunku 
i poważania. 

W. JAŚNIEWICZ, prezes Związku 
P. O. W. N. 
Lens, 24. 4. 1956. 

¥ 
* * 

Od Redakcji. — Za tę pomyłkę na
szego współpracownika p. H. Tańskie
go kogo należy przepraszamy. 

£ 10.405.13,4 (dziesięć milionów cztery
sta pięć tysięcy fr.). 

Prezes Komitetu Zbiórki na Fundusz 
Obrony Sprawy Polskiej na gruncie 
międzynarodowym gen. T. Bór Komo
rowski zdał sprawozdanie z działalno
ści Komitetu Zbiórka na ten fundusz 
do dnia 20 kwietnia 1956 roku przy
niosła £ 3.364.19,7, z czego udział W. 
Brytanii wynosi £ 2.016.10,2. 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodowe 
go wydała z tej kwoty £ 631.16.2 na 
wyjazd naszej delegacji do Genewy o-
raz na akcję informacyjną w obronie 
sprawy polskiej. Przewidziane są wy
datki na kwotę £ 1.000 w okresie do 
30 czerwca br. — na akcję informacyj 
ną w obronie sprawy Polski, na dzia
łalność placówek dyplomatycznych w 
Madrycie, Paryżu i Waszyngtonie, o-
raz na wydawnictwa "Polish Affairs" 
i "Eastern Quarterly". 

roku 1920-tym odparł najazd bolsze
wicki. żegna agent sowiecki, którego no 
wy najazd osadził w Polsce i nazwał 
jej prezydentem". 

I na koniec próbka wrażliwości ob
serwacyjnej zawierająca jednocześnie 
skrót jak Polska wygląda do dzisiaj. 
Fragment dotyczy również pogrzebu 
Witosa w Wierzchosławicach: "Odsze
dłem w czasie długich przemówień i 
natknąłem się na... patrol sowiecki. 
Trzech żołnierzy z pepeszami, w fu
trzanych czapkach, wolno spacero
wało w tę stronę i z powrotem po 
głównej alei cmentarza, paląc papie
rosy. Zatrząsłem się z oburzenia. A 
więc nowa władza nawet w takiej 
chwili nie zawahała się przypomnieć 
nam o sobie. Patrzyłem na ludzi krą
żących wśród grobów.Mężczyźni na wi 
dok żołnierzy odwracali głowy, kobie
ty spluwały. Każdy odczuwał ich obec 
ność na tym pogrzebie jako święto
kradztwo. Nagle od strony grobu roz
legła się salwa, a po niej dwie następ 
ne i dźwięk orkiestry grającej "Jesz
cze Polska nie zginęła". Wszyscy za
stygli w skupieniu z twarzami zwróco
nymi w stronę grobu. Gdy ostatnie to
ny umilkły, poszedłem w stronę bra
my. Po drodze minąłem żołnierzy so
wieckich, którzy odwróceni plecami do 
tłumu, załatwiali się spokojnie pod mu 
rem cmentarnym, jakby na znak, że 
służba ich się skończyła". 

Ale główna akcja książki Korboń
skiego rozgrywa się w Warszawie. Ja
ko naturalizowany warszawianin, Kor
boński jest wrażliwy na każdu odruch 
samoobronnego humoru i notuje go 
skrupulatnie. Przybywa przez to jego 
książce jeszcze jeden ton uczuciowy, 
działający jak kontrast. 

W całości otwiera się w tym dzien-
niku-zeznaniu naocznego świadka i 
czynnego uczestnika wydarzeń widok 
na Warszawę z pierwszych lat okupa
cji sowieckiej, przez Warszawę widok 
na masy chłopskie przeniknięte potęż
nym prądem świadomości narodowej i 
obywatelskiej, przez te masy widok 
na całe społeczeństwo trwające w o-
porze. 

Nie dostanie ono do rąk tej książki 
o sobie, bo nie ma dostępu do żadnej 
książki wychodzącej na emigracji. Ale 
wieść o niej będzie na pewno źródłem 
choćby chwilowej ulgi, jaką sprawia 
świadomość ujawnienia prawdy. 

ALCEST. 

FEDERACJA POLSKICH OBROŃCÓW OJCZYZNY WE FRANCJI 
zaprasza wszystkie polskie organizacje niepodległościowe oraz Polaków 
z Paryża i okolicy na uroczysty 

Obchód Święta Narodowego 3-go Maja 
który odbędzie się W NIEDZIELĘ DNIA 6 MAJA b. r. 

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i :  
Godz. 10,30 — uroczyste nabożeństwo na intencję Ojczyzny w Kościele 

Polskim w Paryżu. Kazanie wygłosi Jego Eminencja Ks. 
Kardynał Maurice Feltin, Arcybiskup Paryża. — Mszę 
św. pontyfikalną celebrować będzie Jego Ekscelencja 
Ksiądz Biskup Jan Rupp, Opiekun Katolickich Misji 
Zagranicznych we Francji. — Nabożeństwo to transmi
towane będzie na Kraj. 

Godz. 17,00 — w dużej sali "Cercie National des Armées", 8, Place 
St-Augustin, odbędzie się uroczysta 

a k a d e m i a  

na którą złożą się: zagajenie przez mjr. dypl. Mariana Czarneckiego, 
wiceprezesa Federacji i prezesa SPK, przemówienie Ambasadora Kaje
tana Morawskiego, referat Zygmunta Zaremby, prezesa Oddziału Tym
czasowej Rady Jedności Narodowej we Francji. 

W części artystycznej biorą udział: Weronika Bell w swoim re
pertuarze oraz dzieci i młodzież akademicka. Akompaniuje Maria 
Maj ewska-Barly. Szczegóły w programach. 

A. GOUTARD Przełożył Wiktor JUNOSZA 

CZY MOGLIŚMY ZWYCIĘŻYC HITLERA W1939? 
n. 

KRYZYS MORALNY 
WEHRMACHTU 

Każdy wie o tym, jakie zasadnicze 
przeciwieństwa dzieliły Hitlera i 

niemieckich generałów, a także ar
mię regularną i paramilitarne forma
cje nazistowskie, pełne pychy i arogan 
cji. Oficerowie starej daty, którzy zaw 
sze uważali siebie za główną podporę 
państwa, nie mogli nie odnosić się z 
niechęcią do szefów nazistowskich, 
rwących się chciwie do wszechwładzy. 

Co jednak we Francji jest mniej zna 
ne, to okoliczność, iż w chwili ogłosze
nia mobilizacji ta niechęć nie tylko nie 
znikła, lecz wzmogła się w wyniku nie 
pokoju, jaki ogarnął korpus oficerski 
wobec przedwczesnego rozpoczęcia 
wojny. 

Walter Goerlitz pisze: "Wielu ofice 
rów, należących do starszego pokole
nia, w którym żyła jeszcze tradycja 
pruska, przeżywało dramat wewnętrz
ny; obowiązkowi posłuszeństwa prze
czył obowiązek postępowania zgodnie 
z sumieniem '. Inaczej patrzało oczy
wiście na sprawę młodsze pokolenie, 
gotowe ślepo iść za Fiihrerem. 

Kryzys moralny pogłębił się jeszcze 
w październiku, kiedy dowiedziano się, 
że Hitler zamierza atakować na zacho 
dzie poprzez Holandię i Belgię."Wśród 
starych oficerów, jak generałowie von 
Brauchitsch, Haider, von Bock i von 
Leeb — pisze Goerlitz — wiadomość 
ta wywołała poważne zaniepokojenie, 
gdyż przypominali oni sobie błąd, po
pełniony w 1914 r. Ponowne pogwał
cenie neutralności belgijskiej oznacza
ło nieuchronnie nową wojnę światową. 
Wynikł poważny kryzys. W sztabie 

głównym armii zaczęto myśleć o za
machu stanu. Haider szukał sposobu 
wyeliminowania Fiihrera. Zamierzano 
wykorzystać powrót armii ze wschodu 
nad Ren i skoncentrować przy tej spo 
sobności pewne oddziały w pobliżu sto 
licy. Generał Gercke, szef służby trans 
portowej, otrzymał rozkaz przygotowa 
nia odpowiedniego planu. Co do ge
nerała von Stulpnagel, był on zdania, 
że najlepszym rozwiązaniem sytuacji 
byłoby dokonanie zamachu na Hitle
ra". 

Tak więc zastanawiano się wtedy, 
czy armia niemiecka, zamiast masze
rować na Paryż, nie powinna masze
rować na Berlin! Generał Beck, daw
ny szef sztabu głównego, wszedł do 
spisku i utworzono nawet rząd pod
ziemny (Schattenregierung), który 
miał objąć władzę, mając na czele, ja
ko kanclerza, dra Goerdelera. Lecz 
wtedy, kiedy sztab główny armii li
czył przede wszystkim na akcję opo
zycji politycznej, ta ostatnia spodzie
wała się wszystkiego po armii, tej "ko 
ści pacierzowej narodu". Armia zaś 
nie mogła niczego dokonać bez naczel 
nego dowódcy, Brauschitscha, od któ
rego zależała decyzja skierowania od
działów na Berlin, a Brauchitsch, 
chwiejny, z decyzją zwlekał. 

W końcu, cały projekt upadł, gdy ge 
nerał Fromm, dowódca armii "zastęp
czej" (Ersatz), choć sam antynazista, 
wysunął obiekcje, utrzymując, że ofi
cerowie młodsi pozostaliby wierni Hit 
lerowi. 

Jeśli jednak kryzys polityczny zos
tał w ten sposób zażegnany, kryzys 
moralny trwał nadal. Stanowiło to, u-
żywając słów Goerlitza,"największe ob 
ciążenie hipoteczne, jakie gniotło umy 

sły niemieckich sztabowców w czasie 
największej z wojen". 

Sytuacja zmieni się dopiero w maju 
1940, w chwili, kiedy "rozkaz natar
cia przywróci żołnierza jego obowiąz
kowi". Lecz nawet w tym momencie 
stosunek do Hitlera nie będzie zbyt po 
zytywny. 8 maja, pułkownik Oster, do 
wódca obrony Berlina, w taki sposób 
zakomunikuje holenderskiemu attaché 
wojskowemu, że Hitler wyruszył na Za 
chód: "Wieprz pojechał na front". 
Zaś admirał Canaris, kierownik nie
mieckiego wywiadu, oświadczy swym 
najbliższym współpracownikom, że 
"zwycięstwo Hitlera byłoby dla Nie
miec tak samo groźne, jak jego upa
dek na skutek klęski, która się zresztą 
wydaje nieuchronną". 

Wolno wyrazić pogląd, że gdybyśmy 
w 1939 roku trochę dopomogli niemiec 
kiej opozycji, udowadniając, że linia 
Zygfryda nie stanowi skutecznej za
pory, niemiecki korpus oficerski na
dałby wydarzeniom inny bieg. 

HITLER DOBRZE KALKULOWAŁ 

W dniu 1 września 1939, jedynie ją
dro armii niemieckiej przedsta

wiało wartość. Hitler rzuca to jądro 
w całości, bez reszty, przeciwko Pol
sce, którą chce zlikwidować jak naj
prędzej. Na froncie francuskim nie ma 
żadnych poważniejszych sił. Prawie 
wszystkie dywizje pierwszej linii (44 
na ogólną liczbę 54), wszystkie dywi
zje pancerne, wszystkie dywizje zmo
toryzowane, całe lotnictwo — wyru
szają na wschód. 

Obrona "Wału Zachodniego", od Ba 
zylei do Akwizgranu, którą kieruje ge
nerał von Leeb, to 25 dywizji rezer
wowych lub pospolitego ruszenia, 
wzmocnionych jedynie 8 dywizjami 
pierwszej linii; naprzeciwko stoi armia 
francuska: 90 dywizji, 2.500 czołgów i 
10.000 armat. A jak wiemy, uzbrojenie 
i wyszkolenie niemieckich rezerwistów 
było niedostateczne. Jeśli chodzi o sto 

pień wyszkolenia, generał Westphal pi 
sze: "Ani jedna kompania, ani jedna 
bateria nie odbyły ostrych strzelań ; 
w większości dywizji okazało się to nie 
możliwe, wobec pośpiesznego wysła
nia ich na linię Zygfryda, aby tam 
"markowały" obsadę. To obsadzenie 
"symboliczne" miało trwać aż do po
wrotu dywizji pierwszej linii z Polski, 
w ciągu października". 

"Na całym zachodnim froncie — pi 
sze dalej niemiecki generał — nie by
ło we wrześniu ani jednego czołgu, a 
amunicji posiadano na trzy dni wal
ki. Dowództwo frontu zachodniego nie 
mogło liczyć na żadne formacje rezer
wowe w kraju i dysponowało jedynie 
kilkoma starymi samolotami, rozpoz
nawczymi i myśliwskimi". 

Co do linii Zygfryda, znamy jej sła
be punkty. Nic więc dziwnego, że ofi
cerowie niemieccy, broniący Reichu z 
zachodu, mając takie wojsko i takie 
fortyfikacje, czuli "jak włosy stawały im 
dęba, gdy myśleli o możliwości francus 
kiego ataku", jak określił generał 
Westphal. 

O. K. H. było zaniepokojone, tym 
bardziej że przed wojną, za czasów ge
nerała Becka, sztab główny dokonał 
kilku inspekcji granicy zachodniej i za 
każdym razem stwierdzał, że w wy
padku zaangażowania gros sił na 
wschodzie, to, co miałoby stanowić o-
słonę na zachodzie, nie byłoby w sta
nie utrzymać się na linii Renu w wy
padku poważnej ofensywy francuskiej. 

* 
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Hitler dobrze kalkulował! Tak jak 
przewidywał, kompleks „obronny" 

nie pozwolił nam wykorzystać przed
stawiającej się nam jedynej w swoim 
rodzaju okazji. Generał Roton, szef 
sztabu naszego frontu północno-
wschodniego, tak tłumaczy naszą bier 
ność: 

„Usiłować przerwać linię Zygfryda 
i wykorzystać ewentualne powodzenie 
tej próby — przekraczało nasze możli

wości. Niemiecki system obronny, choć 
nie dorównywał linii Maginota, przed
stawiał bardzo poważną przeszkodę... 
Jej zniszczenie wymagałoby puszcze
nia w ruch licznej artylerii najwięk
szego kalibru i bardzo ciężkich czoł
gów. Sprzęt, który posiadaliśmy, nie 
mógł być gotowy dó użycia przed 
przeprowadzeniem koncentracji, czyli 
około trzydziestego dnia. W dodatku, 
brakowało pocisków, zdolnych do prze
bicia betonu. Wreszcie, nasze lotnic
two nie było w stanie zapewnić nam 
panowania w powietrzu, a obrona 
przeciwlotnicza — skutecznej ochro
ny" Jednym słowem, robotnik miał 
same tylko złe narzędzia! 

Jeśli ciężkie działa znajdowały się 
zbyt daleko, można było przecie je 
przybliżyć przed mobilizacją, do jedy
nego możliwego pasa działania. Zna
ków ostrzegawczych nie brakowało! 
W każdym razie odpowiedni ciężki 
sprzęt posiadaliśmy. Generał Game-
lin sam wskazuje, że w 1939 roku dy
sponowaliśmy 2043 działami krótkimi 
kalibru 155 mm, 1209 działami długi
mi 155 mm, 476 moździerzami kalibru 
220 mm, 68 długimi armatami 220 mm 
i 180 działami kalibru 280 mm. Gene
rał Gamelin dodaje: „Przestudiowali
śmy szczegółowo problem zaatakowa
nia linii Zygfryda. W szeregu obozów, 
przede wszystkim w La Courtine, zbu
dowaliśmy kopie umocnień niemiec
kich i przeprowadziliśmy liczne ćwi
czenia... środki, potrzebne dla sforso
wania linii Zygfryda posiadaliśmy, 
tym bardziej że można było zadowolić 
się początkowo stosunkowo wąskimi 
szparami, które by się szybko rozsze
rzyło przy wykorzystaniu sukcesu za 
pomocą czołgów. Artyleria jaką dy
sponowaliśmy — pozwalała dokonać 
kilku przerwań". To mówi nasz głów 
nodowodzący z 1939 ! 

(d. c. n.) 



Zjazd Zw. Rez. i b. Wojskowych 
W dniu 29 kwietnia b. r., w Domu 

Kombatanta w Lille, odbył się 
Walny Zjazd Związku Rezerwistów i b. 
Wojskowych. W zjeździe wzięło udział 
ponad 80 delegatów. Reprezentowane 
były również inne organizacje, a mia
nowicie Centralny Związek Polaków 
(p. Jan Roskosz), Federacja Polskich 
Obrońców Ojczyzny (dr St. Paczyń
ski), Związek Rodzin P. O. O. (p. So
wińska), S. P. K. (inż. E. Tuszewski), 
P. O. W. N. (p. W. Grochowski) i Pa
tronat Grenadierów (dr Cz. Chowa
niec) . 

Obrady poprzedziła uroczysta Msza 
Św., którą odprawił w Kaplicy Pol
skiej ks. kanonik A. Nosal. 

Zjazdowi przewodniczył p. Kułto-
niak. Sprawozdania z działalności zło
żyli: prezes Fr. Kędzia, sekretarz ge
neralny L. Strutyńskl i skarbnik S. Fe 
Iisiak. Komisja rewizyjna w składzie 
pp. Wiatrowski, Wypych i Antonie
wicz postawiła wniosek o udzielenie 
władzom Związku absolutorium z dzia 
łalności. 

Po dłuższej dyskusji nad sprawozda 
niami, w czasie której podkreślono ko 
nieczność wzięcia jak najliczniejszego 
udziału w obchodach Konstytucji 3-go 
Maja organizowanych we wszystkich 
zakątkach Francji — a w szczególnoś
ci w Lille i w Paryżu — oraz w ma
nifestacji pod La Targette, walny 
Zjazd jednocześnie uchwalił władzom 
absolutorium. Dodajmy, że Zjazd ten 
nie dokonywał wyborów władz, które 
się odbywają co trzy lata. 

Przedstawiciele kilku kół poruszyli 
przykrą sprawę wystąpień prasowych 
p. Mariana Zakrzewskiego z Château-
roux. Wychodząc z założenia, że kry
tyka działalności Związku i jego władz 
powinna się odbywać na walnych zja
zdach nie zaś w prasie z zasady zwal
czającej związki kombatanckie — Wal 
ny Zjazd udzielił p. Zakrzewskiemu u-
pomnienia, przestrzegając go przed 
kontynuowaniem swej kampanii pra
sowej. 

Na zakopczenie Walny Zjazd uchwa 
lił poniższą rezolucję: 

1. Związek Rezerwistów i b. Wojsko
wych we Francji — odbywający w Lii 

W -T * * -T * M * * * 

le w dniu 29 kwietnia b. r. swój do
roczny Walny Zjazd — przesyła bra
ciom w Kraju jak najserdeczniejsze po 
zdrowienia, wyrażając im cześć i u-
znanie za ich nieugiętą postawę w o-
bronie ducha narodowego. Walny 
Zjazd zapewnia rodaków w Kraju, że 
w walce o odzyskanie wolnej i nieza
leżnej Polski członkowie Związku nie 
ustaną nigdy. 

2. Mimo upływu przeszło dziesięciu 
lat od zakończenia działań wojennych 
— setki tysięcy Polaków nadal cier
pią w sowieckich łagrach i więzieniach. 
Stwierdzając, że wysiłek w celu wywal
czenia dla nich wolności jest obowiąz
kiem każdego Polaka, gdziekolwiek się 
on znajduje — Walny Zjazd Związku 
Rezerwistów i b. Wojskowych we Fran 
cji przyłącza się do akcji zbiorowej pe 
tycji Stowarzyszenia Polskich Komba
tantów w Londynie, Światowego Zwią
zku Polaków z Zagranicy i Zjednocze
nia Polskiego Uehodźstwa Wojennego 
do Organizacji Narodów Zjednoczo
nych, by zgodnie z Kartą Praw Czło
wieka wymogła na Sowietach zwolnie
nie więzionych Polaków. 

3. Walny Zjazd Związku Rezerwis
tów i b. Wojskowych we Francji, prze
syłając Polonii Brytyjskiej braterskie 
pozdrowienia, wyraża jej cześć i uzna
nie za tak wspaniałą akcję protesta
cyjną, przeprowadzoną w dniu 22-go 
kwietnia b. r., w związku z przyjaz
dem Bułganina i Chruszczowa do W. 
Brytanii. 

4. Wobec wzmożonej komunistycznej 
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Szkoła 
Nauk Politycznych 

Szkoła Nauk Politycznych i Społecz 
nych Oddział Francja i Towarzystwo 
Historyczno-Literackie podają do wia
domości, że ósmy wieczór z cyklu wy
kładów o Polsce współczesnej odbędzie 
się w środę 9 maja o godz. 20,30 w 
gmachu Biblioteki Polskiej w Paryżu, 
6, Quai d'Orléans. Wykład pod tytu
łem "Rozwój dochodu społecznego w 
Polsce współczesnej" wygłosi prof. Jan 
Marczewski. 

Nowość! Nowość! 

TEATR DZIECI I MŁODZIEŻY 

,Cztery inscenizacje utworów Mickiewicza 

(bajki, fragment "Pana Tadeusza"), opracowała R. Kowalewska. Pro
jekt dekoracji i kostiumów: T. Terlecki. Muzyka: J. Leo. Wydawnictwo 
Stow. Polskich Kombatantów i Zw. Harcerstwa Polskiego. Cena 235 fr. 

Skład główny: SPK, 18, Queens Gate Terrace, London S. W. 7. 
Do nabycia we Francji: "Libella", 12, rue St-Louis-en-l'Ile, Paris IV. 

Hi 

P O M O C  D O  P O L S K I  
Lekarstwa — Materiały — Żywność 

wysyła 

H A S K O B A  
2, Hogarth Rd., London S.W.5. England 
Katalog 100 popularnych paczek wysyła na 
żądanie Administracja "Syreny", 20, rue 
L e g e n d r e ,  P a r i s  1 7 ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a .  

1 KANCELARIA PRAWNA 
|!|iiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiHiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiui!iiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiuiiii!iiiiiiiii| 

pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17° 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, natnralizacji, sprowadzania rodzin l§ 
i t. d. 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne we Francji 1 w Polsce. | 
P e ł n o m o c n i c t w a .  
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

•  R E X  
16, rue de» Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4% — Métro: Saint-Paul. "*^81 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA; 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% droze). 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 tr. 
Zaofiarowanie pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedaz : 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszy 50 fr. 4 Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odoowiedzialności • PRZEDSTAWICIELSTWA: Franci* Północni: Inż. Eugeniusz Tuszew-
nriîX* Li "(Nord), tel. 558-50. Dep. Bouch—du-Rhôno, V.r, V.ucluse: 
Stefan Horodyski, tcole des Filles La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhone). 
Belgia I Luksemburg : M"' Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
aD0 2 Bruxelles c c P 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Cł. SPK (dla „Syreny >, 
18-20 Queen's Ćate terrace, London S.W.7., gotówką lud Postal Order. Szwajcaria: 
Mr lanusz Rakowski 108 Seefeldstrasse. Zurych. Stany Z|edn. Ameryki Połn.: Gryf 
Publications, 615Heńry Str. Utica, N. Y. « WARUNKI PRENUMERATY: We Franc|l: 
kwartalnie 350 fr półrocznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 
półrocznie 95 frb.! K 180 fr.b. W Wielkiej Brytanii: kwartalnie 8 sh półroczrne 

iS Szwajcarii'-6 kw^e S^nttsO W 
Niemczech: kwartalnie 5 DM., ^łrocznie 10 DM. rocznie 20 DM. W Innych krajach: 

kwartalnie 400 fr., półroznie 750 fr., rocznie 1.400 fr. 

Unp. (Druk) S.N.I.E., 32, rue de Ménllmontant, Paris 20 —Olr.-Gérant: "o*. M. Seraflński 

akcji reżymu wobec Polonii Francus
kiej w sprawie nawiązania współpracy 
z reżymem — Walny Zjazd wzywa pa
triotyczne społeczeństwo polskie we 
Francji do czujności. Wszelkie układy 
z reżymem komunistycznym, narzuco
nym Polsce przez Sowiety, to sprzenie 
wierzenie się przez wolny Zachód spra 
wie wyzwolenia i wywalczenia prawdzi 
wego pokoju i wolności. 

5. Wobec powtarzającej się akcji re 
żymu warszawskiego w sprawie wysył
ki dzieci i młodzieży na kolonie ko
munistyczne do Polski i we Francji — 
Walny Zjazd Związku Rezerwistów i 
b. Wojskowych, piętnując jak najsu-
rowiej tego rodzaju wrogą akcję, prze 
strzegą emigrację polską we Francji 
przed zgubnym wpływem wychowania 
komunistycznego i wzywa rodziców do 
nie wysyłania swych dzieci na jakie
kolwiek bądź reżymowe kolonie letnie. 

Związek członków POWN 
Zarząd Związku POWN składa ser

deczne podziękowanie za liczny u-
dział w uroczystości 15-lecia POWN 
wszystkim organizacjom niepodległoś
ciowym, polskim i francuskim, ich pre 
zeskom, prezesom, wszystkim działa
czom i wszystkim rodaczkom i roda
kom, koleżankom i kolegom, oraz nie
podległościowej prasie polskiej,a zwła
szcza Sekcji Polskiej radia "Głosu A-
meryki" za przyczynienie się do tak 
wielkiej manifestacji niepodległościo
wej 15-go kwietnia b. r.; księdzu pro
boszczowi Przybyszowi — za odpra
wienie uroczystego nabożeństwa i wy
głoszenie wzniosłego okolicznościowego 
kazania. 

Zarząd Związku dziękuje za upięk
szenie uroczystości: pani Sowińskiej, 
sekretarce Zw. Rodzin Obrońców Oj
czyzny, pani Smolarzowej, prezesce Ko 
ła Rodzin z Mericourt, całemu Kołu 
Rodzin P. O. O. i Kołu amatorskie-

STUDIUM POLSKI PODZIEMNEJ 
W roku 1947 powstał w Londynie, z 

inicjatywy grona żołnierzy Armii Kra
jowej, instytut pod nazwą Studium 
Polski Podziemnej. Trzon jego zbio
rów stanowią dokumenty pochodzące 
z komórek pracy na Kraj Polskich Sił 
Zbrojnych w okresie 1939—1945. Poza 
tym w zbiorach Instytutu znajdują się 
liczne relacje żołnierzy A. K., wydaw
nictwa konspiracyjne, publikacje, foto 
grafie i różne przedmioty pamiątkowe, 
związane z Polską Podziemną. 

Zadaniem Studium Polski Podziem
nej jest uzupełnianie posiadanych zbio 
rów oraz udostępnianie ich dla prac 
historycznych i dla potrzeb publicys
tycznych. 

Podstawę materialną Studium sta
nowią dotacje i dary od polskich insty 
tucji i poszczególnych osób. Aby Stu
dium mogło owocnie kontynuować swe 
prace archiwalne, musi mieć zapewnio 
ny minimalny budżet. Zarząd Studium 
zwraca się do żołnierzy Armii Krajo
wej, działaczy Polski Podziemnej i 
wszystkich Polaków, którym zadania 
historyczne Studium nie są obce, z 
gorącym apelem o pomoc zarówno w 
uzupełnianiu zbiorów archiwalnych, 
jak i przysparzaniu środków material
nych na dłuższe prowadzenie prac Stu
dium. Prace te są tym bardziej ważne, 
że historia Polski Podziemnej i walk 
Kraju jest systematycznie i celowo 
fałszowana przez Rosję sowiecką i jej 
agentury. 

Przewodniczącym Rady Studium 
jest gen. T. Bór-Komorowski, przewód 

Obchód 3-go Majo 
w Montîuçon 

Komitet powstały z miejscowych or
ganizacji pod protektoratem Wielebne 
go O. Krzysztofa, urządza w dniu 6 
maja b. r. wielki obchód 3-Majowy, 
trzystolecia obrony Częstochowy i ty
siąclecia chrześcijaństwa w Polsce. 

Na powyższą uroczystość Komitet 
ma zaszczyt prosić wszystkie organi
zacje z pobliskich kolonii (ze sztanda
rami) oraz wszystkich rodaków nie 
zrzeszonych z Montlucon i okolicy. 

Program: godz. 9,30 — uroczysta 
Msza św. w kościele św. Teresy; godz. 
15 — akademia i przedstawienie w sa
l i  p o l s k i e j .  —  K o m i t e t .  

PARYŻ. — Zarząd Stowarzyszenia 
byłych Wojskowych w Paryżu, 4, rue 
St-Denis, Paris 1-er, podaje do wia
domości, że w sobotę 5 maja br. o g. 
20-ej w sali Robotników i Rzemieślni
ków, 32, rue Basfroi, Paris 11, metro: 
Voltaire, odbędzie się zebranie miesię
czne. Na porządku dziennym bardzo 
ważne sprawy. Członkowie proszeni są 
o punktualne przybycie. 

niczącym Zarządu — gen. T. Pełczyń-
ski. Przedstawicielem Studium Polski 
Podziemnej we Francji, zaproszonym 
do współpracy w zbieraniu materia
łów dokumentarnych i środków pie
niężnych dla Studium jest mjr. An
toni Baranowski, 11-bis, Villa du Rou
le, Neuilly sur Seine (Seine). 

Zarząd Studium Polski Podziemnej. 

Opór w Kraju 
wciąż rośnie 

W Bibliotece Polskiej odbył się, w 
ramach wy Kładów Szkoły Nauk Po
litycznych i Społecznych, niezmiernie 
interesujący odczyt p. Karola Wen
cla o t. zw. "odwilży" w Kraju. Ana
lizując rozwój odprężenia (by użyć ter 
minologii krajowej), które przyniosły 
ostatnie lata, prelegent, opierając się 
w znacznej części na osobistych obser 
wacjach i doświadczeniach, dowodził, 
iż nie przyszło ono z góry, od reżymu 
— i dopiero po śmierci Stalina, lecz 
było spowodowane przez rosnący na
cisk społeczeństwa, które w oporze 
przeciw komunizmowi stawało się z 
każdym rokiem bardziej śmiałe i bar
dziej solidarne, do czego się w znacz
nej mierze przyczynił fakt istnienia i 
działania emigracji politycznej. 

Jeśli reżym warszawski robił ustęp
stwa, to jedynie wobec niemożności 
przełamania oporu ludności drogą prze 
mocy ,a więc z konieczności; nie zre
zygnował on jednak zasadniczo z żad
nego z punktów swego programu i nie 
wątpliwie będzie się starał go przepro 
wadzić jak tylko dostrzeże realne mo
żliwości. 

Ze Związku Artystów 
W związku z rezygnacją Lucjana 

Szczepanika ze stanowiska prezesa 
Związku Artystów Plastyków Polskich 
we Francji, funkcję powyższą tymcza
sowo przejmuje Mieczysław Lurczyń-
ski. 

Jednocześnie biuro zarządu przenie
sione zostało do lokalu przy ulicy Ram 
buteau 26, Paris 3, tel.: TUR 39-96. 

Florian Rachelski, sekr. 

Z żałobnej karty 
We wtorek 1 maja w Kościele Pol

skim w Paryżu odprawione zostało, w 
obecności córki Zmarłego i licznego 
grona przyjaciół z amb. Morawskim i 
amb. Grzybowskim na czele, nabożeń
stwo żałobne za spokój duszy ś. p. płk. 
dypl. Aleksandra Myszkowskiego, któ
ry zginął tragicznie na posterunku pra 
cy w Brazylii. 

Modły odprawił ks. Florian Kaszu-
bowski. 

GARAŻ SAMOCHODOWY — 120 miejsc 
pod kierownictwem polskim. 

23, RUE SOLFERINO, 23 
Telefon: MOLitor 12-18. 

— BOULOGNE-sur-SEINE. 
Metro: Marcel-Sembat 

Kupno - Sprzedaż, - Zamiana samochodów 
wszelkich typów. 

NA ŻĄDANIE ULGI W SPŁACIE. 
Używane wozy na chodzie już od 40.000 franków. • 

K S I Ą Ż K I  I  P Ł Y T Y  

MWMamŁ £CXA 

b e z  p ł a  t  ń  y  c  h  ż ą d a j c i e  k a t a l o g ó w  
m e t r o :  S u  l i g  M o r  l a n d  12, rue St-Louls-en-rile - PARIS-IV 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 

J  P a  r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

mu im. Ign. Paderewskiego z Waziers, 
Związkowi Harcerstwa Polskiego na 
czele z prezesem dh. Koniecznym oraz 
komendantkami dh. Niedźwiecką i Ol-
kusznikówną, Związkowi Sokolstwa 
Polskiego na czele z dh. Wolskim, dzie
ciom niezależnych szkól polskich z 
Lens 11-12-14-ka z panią nauczycielką 
Sędzierską i panem nauczycielem Ko
perskim na czele, kolegom Wolskiemu 
i Sulikowi za sprawne kierowanie po
chodem kapeli kol. Kajczyka z Bully 
les Mines. 

Prezydium Zarządu Gł. składa ser
deczne podziękowanie za wysiłek i 
przyczynienie się do zrealizowania pro 
gramu uroczystości kolegom: Pawłowi 
Czesakowi i Andrzejowi Majewskiemu 
z okręgu Bruay, Winc. Dudek, Janowi 
Kubiakowi, Aleks. Kossowskiemu, Jó
zefowi Kujańskiemu, Piotrowi Uklei i 
koleżance Fr. Smolarzowej z Okręgu 
Lens, kol. Józefowi Mice z okręgu O-
stricourt oraz państwu Klein z Lille. 

Szczególne uznanie należy się okrę
gowi Wschód (Metz) za liczne wysia
nie delegacji na czele z kol. Br. Ur
bańskim, sekretarzem Okręgu. 

Rodacy, Rodaczki, Koledzy! Miejmy 
nadzieję, że manifestacja POWN, któ
ra zamieniła się w manifestację wszy
stkich Organizacji Niepodległościo
wych, stanie się zaczątkiem jedności i 
braterstwa na tut. emigracji dla do
bra sprawy niepodległości Polski. To
też zarząd Związku POWN apeluje do 
swych członków o poparcie każdej uro 
czystości organizowanej przez organi
zacje o charakterze niepodległościo
wym. Jedna z najbliższych uroczystoś
ci niepodległościowych, to obchód Kon 
stytucji 3-go Maja, organizowany 
przez Kongres Polonii Francuskiej w 
dniu 6-go maja w Lille i następna u-
roczystość na La Targette, organizo
wana przez Federację Polskich Obroń 
ców Ojczyzny w dniu 27 maja b. r. 
Zarząd Związku apeluje do swych 
członków i komórek organizacyjnych o 
liczny udział wraz z pocztami satanda-
rowymi w odbyć się mających wspom
nianych uroczystościach. 

Za Zarząd Główny Związku POWN: 
W. JAŚNIEWICZ, prezes. 
St. OSTOJAK, sekr. administr. 

Obóz letni 
Aby umożliwić młodzieży pomnoże

nie sił moralnych i fizycznych, a także 
nabycie umiejętności, potrzebnych do 
pracy w organizacjach młodzieżowych, 
Koło Przyjaciół Z.H.P. organizuje o-
bozy letnie w pięknej okolicy Mon-
taubry. Opłata za trzytygodniowy po
byt od 29 lipca do 18 sierpnia wynosi 
3.500 fr. od uczestnika. Zapisy chłop
ców od 10 do 16 lat przyjmują i infor 
macji udzielają: 

W. Greśkiewicz, 11, rue Canzy pro
longée, Le Creuzot (S. et L.) ; E. Krze 
wina, 2, Bid St Louis, Montceau-les-
Mines (S. et L.); W. Drzewicki, Cité 
des Quartz, rue St Laurent 16, Mont-
chanin-les-Mines; P. Polakowski, Cité 
des Minimes, La Machine (Nièvre) ; 
J. Wilski (Les Ancizes (Puy de 
Dôme) ; P. Krzyszak, Montjoie par 
St Eloy-les-Mines (P. de D.) ; J. Woj 
tacha, Cité du Brûlé, Commentry 
(Allier); P. Kuriata, 7, rue Creuse, 
St. Etienne (Loire) ; B. Sołowiej, 5, 
rue Villeneuve, Gueugnon (S. et L.). 

Komitet Organizacyjny Obozów 

LILLE. — Związek Polskich Fédéra 
listów Koło Lille zaprasza Polaków z 
Lille i okolicy na odczyt red. Jerzego 
Jankowskiego, Prezesa Okr. Z.P.F. 
Francja, pt. „Dziś i jutro Polonii 
francuskiej'. 

Ten ciekawy i aktualny odczyt z 
dyskusją odbędzie się w sobotę 5 ma
ja 1956 r. o godz. 19-tej w Domu Kom 
batanta w Lille (107, rue Royale). 

Wstęp bezpłatny. Po odczycie od
będzie się Walne Zebranie Koła ZPF 
Lille. Zarząd 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5«. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

Jznańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- iuré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9* 
Telefon: TRU 68-88: metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : _ Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów. paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

ZAOFIAROWANIE PRACY 

Zarząd Ogniska Domu Kom
batanta w Paryżu, 20, rue Le
gendre, Paris 17, przyjmie z dn. 
1-go maja 1956 r. KELNERKĘ 
do Kawiarni Ogniska. Zgłosze
nia do Kierownika Ogniska. 


